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  Wstęp


  Kiedy stoję przed górą i spoglądam na nią w całym jej majestacie, widzę w oddali szczyt i myślę, że patrzę na coś niemożliwego. Za daleko, za wysoko. Jednak teraz już wiem, że te myśli równie szybko przychodzą, co odchodzą. Moim zadaniem jest każdego dnia wykonać plan na sto procent. Nic więcej. Dać z siebie wszystko i zrealizować to, co postanowione na jeden konkretny dzień. Potem na kolejny i kolejny. Aż w końcu stanę na wierzchołku, który wydawał się nieosiągalny, kiedy spoglądałem na niego z dołu. Cały czas mieć cel z tyłu głowy, jednak nie skupiać się na ogromie pracy, którą trzeba wykonać, żeby go osiągnąć. Bo to przytłacza. Realizować wszystko krok po kroku. Bo tak dociera się do celu. Tak też widzę tę książkę. Jej napisanie było dla mnie odległym wierzchołkiem, do którego prowadzi milion kroków. Aż w końcu dotarłem do celu.


  Byłem w wielu miejscach. Uciekałem przed monsunem w Indiach, przeżyłem trzęsienie ziemi w Hiroszimie, utknąłem w szczelinie lodowej podczas pierwszej wędrówki na czterotysięcznik i postawiłem stopę na terenie kilkudziesięciu krajów naszego globu.


  Teraz jednak przede mną zadanie zupełnie inne. Trudniejsze. To moja pionierska ekspedycja w świat literatury. Mierzę się z zupełnie nowym wyzwaniem i mam nadzieję, że zawarte w mojej książce sugestie i przemyślenia okażą się dla Was pomocne przy planowaniu i realizowaniu swoich podróżniczych marzeń.


  Projekt: wyprawa to połączenie przemyśleń, wspomnień podróżniczych i doświadczeń zawodowych związanych ze światem wypraw i komunikacji. Mam nadzieję, że będzie to dla Was swoisty minipodręcznik, w którym co prawda nie znajdziecie recepty na stuprocentowy sukces komunikacyjny lub sponsoringowy Waszej podróży, lecz dostaniecie wskazówki, jak o niej można myśleć, jak ją planować i jak o niej później opowiadać.


  Skąd ten osobliwy pomysł na taką miksturę? Jak zawsze, tak i w tym przypadku – to efekt serii zbiegów okoliczności i występujących po nich refleksji. Powstała idea, która oparta jest na założeniu, że znakomita większość z nas często ucieka myślami w świat małych i duży podróży, że snujemy marzenia i planujemy wyprawy. Podróżujemy. Czasami w wyobraźni, aby potem realizować te marzenia w rzeczywistości.


  Globtroterstwo i wyprawy są mocno związane z komunikacją – czy to za pomocą nowoczesnych narzędzi, takich jak social media, czy tych tradycyjnych: opowiadań, przemówień i ustnych relacji z przygód i doświadczeń.


  Odnaleźć się w gąszczu tego wszystkiego łatwo nie jest. Myśleć o podróżowaniu w kontekście komunikacyjnym, takim który zainteresuje potencjalnych sponsorów, tym trudniej, bo wydaje się, że prawdziwe wyzwania eksploracyjne są wyczerpane. Wszak wędrowano już po wszystkich krajach na świecie, zdobyto wszystkie najwyższe góry, przekroczono pieszo pustynie świata... Czy to sprawia, że nasze podróże są od początku pozbawione aspektów pionierskich i odkrywczych?


  Śmiem postawić tezę, iż każda wyprawa to nowe odkrycia, nowe emocje i przede wszystkim unikatowe doświadczenia, które mogą być dla innych drogowskazem. Podobnym do tego, jaki uzmysłowiłem sobie po wielu rozmowach ze sportowcami i podróżnikami, gdy wymienialiśmy poglądy dotyczące poszukiwania sponsorów, wzbudzania zainteresowania naszymi wyprawami.


  Patrzyłem wtedy i patrzę teraz na ich oraz swoje pomysły oczami osoby, która w zakresie komunikacji trochę już widziała, bo współpracowałem i współpracuję z korporacjami i nieustanie zgłębiam wiedzę dotyczącą mechanizmów działania marketingu i reklam firm o powszechnie rozpoznawalnych markach.


  Za nimi kryją się przede wszystkim wartości – niewymierne elementy, z którymi dana marka się identyfikuje i realizuje swoją filozofię. Te wartości są elementem narracji. I jest to ta część, która łączy te kampanie z Waszymi pomysłami, Waszymi podróżami i Waszymi opowieściami.


  W tej książce zamierzam wybrać się z Wami właśnie w podróż po narracji. Towarzyszami naszej eskapady będzie komunikacja i sponsoring. Będziemy mieli przystanki w strefie wystąpień publicznych i planowania projektów podróżniczych.


  Całość podzieliłem na sześć części. Będziemy przemierzać najpierw ogólne aspekty związane z komunikacją i podróżowaniem. Tam dowiecie się, dlaczego kontekst i narracja są tak ważne, jak rozmawiać ze sponsorami i poszukiwać historii we własnych doświadczeniach oraz o tym, jak istotny jest harmonogram Waszych działań. Od A do Z przybliżę Wam szeroką perspektywę myślenia o podróżowaniu w kontekście marketingowym. W drugiej części zajmiemy się komunikacją podczas samej podróży – jak to skutecznie robić?


  W trzeciej części skupię się na samej podróży oraz działaniach komunikacyjnych, gdy już z ekspedycji wrócimy. Zdradzę Wam, jak opowiadać, jak budować długotrwałe relacje ze swoją społecznością i sponsorami.


  Czwarta część to opowieść o Zimowej Narodowej Wyprawie na K2. To mój punkt widzenia na zdarzenia, które miały miejsce podczas przygotowań oraz podczas samej ekspedycji. Jako rzecznik prasowy wyprawy opisuję ją z perspektywy projektowej i komunikacyjnej, skupiam się zarówno na sukcesach, jak i na błędach, gdyż to z nich można wyciągnąć najwięcej nauki. Pokażę Wam, jaką drogę przeszedłem od bycia anonimową osobą, która niesiona pasją i wiarą w ten wielki projekt nagle znalazła się w centrum wydarzeń.


  W przedostatniej części przybliżę Wam historię powstania mojego projektu górskiego i tego, jak wiele mi on dał. Na zakończenie w przejrzystej formie znajdziecie podręcznikowe wręcz instrukcje, jak napisać pismo do sponsorów, jak ich szukać, czy i jak starać się o patronaty medialne, i w końcu jakie pytania zadać sobie przed rozpisaniem całego projektu. W książce zamieszczam zapiski i fragmenty dzienników z moich podróży. To opowieść bardziej o emocjach i wydarzeniach aniżeli samych górach. Postanowiłem – a jako autor mam władzę na swoim tekstem (choć czasem wydaje mi się, że jest odwrotnie) – wpleść w strukturę swojej książki właśnie te podróżnicze wspomnienia. A zatem tak powstała mozaika złożona z podręcznikowych wskazówek dla podróżnika na temat komunikacji i zapisków z podróży. Ta osobliwa mieszanka tworzy moje małe dzieło, do którego lektury Was zapraszam.


  Chciałbym, aby książka, którą trzymacie w dłoniach, stanowiła dla Was podpowiedź, jak możecie myśleć o swoim podróżowaniu, jak możecie zachęcać marki i firmy do współpracy z Wami i jak doświadczenia zdobyte podczas podróży możecie przekazywać innym. Podróżowanie i eksploracja świata są jedną z najpiękniejszych aktywności na tej planecie, warto więc wykorzystać ten fakt i dzielić się swoimi zdobyczami, kiedy tylko możemy.


  Jeśli chcecie świat podróży zachować dla siebie, co całkiem zrozumiałe, to książkę tę możecie traktować jedynie jako ciekawostkę odpowiadającą na zapotrzebowanie postępującej profesjonalizacji komunikacji podróżników i sportowców wyczynowych.


  Wierzę jednak głęboko, że podróżnicy to ambasadorzy doświadczeń. Ich powinnością wobec świata jest więc opowiadać i dzielić się swoimi doświadczeniami z innymi.


  Ruszajmy!


  CZĘŚĆ I. Projekty podróżnicze
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  O narracji słów kilka
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  Często w książkach to, co istotne, ukryte jest między wierszami lub gdzieś na końcu książki. Rzecz całkowicie zrozumiała w kontekście kryminałów – tam sprawę rozwiązać przecież trzeba na ostatnich kartach dzieła. W książce takiej jak ta chciałbym jednak najważniejsze zawrzeć na początku, licząc, że mimo to czytelnicy pozostaną ze mną do ostatnich stron.


  Narracja to inaczej historia, opowieść. Sposób, w jaki patrzycie na waszą podróż na jej początku, różni się znacznie od tego, jak będziecie myśleli o wyprawie po powrocie z niej i jak będziecie o niej opowiadać.
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  Jest rok 2011. Styczeń. Od dwóch lat dzielnie uczę się japońskiego. Był to jeden z moich pomysłów na wakacyjne formy dokształcania. Wyzwanie dość abstrakcyjne, jednak idzie mi w miarę nieźle. Nauka języka rozbudza we mnie wielką ciekawość Japonii. Coraz intensywniej myślę o podróży do Kraju Kwitnącej Wiśni. Problem w tym, że Japonia to piekielnie drogi kraj, a jako student mam co miesiąc niewielką sumkę na utrzymanie i niespecjalnie jest z czego odłożyć.


  Jest rok 2011. Grudzień. Mam już bilet do Japonii. Lecę tam.


  O tej podróży – zanim ją odbyłem – myślałem w kategoriach lotu w kosmos. Moja pierwsza podróż poza Europę. Inna kultura. Prawie miesiąc samotnie z plecakiem, szlakiem wytyczonym palcem na mapie. Moja definicja przygody. Ruszam. Przemierzam bezkresne Tokio oplątane wielką siecią metra. Mknę jednym z najszybszych pociągów świata, Shinkansenem, do Hiroszimy odbudowanej z gruzów. Pamiętam purpuroworóżowe niebo i nadciągającą zapowiadaną burzę. W niewielkim hostelu w sercu Hiroszimy przeżywam swoje pierwsze w życiu trzęsienie ziemi. W środku nocy budzi mnie potworny hałas, cały budynek i jego ściany ruszają się, jakby były zrobione z zapałek. Rzeczy spadają z półek. Zanim się orientuję w sytuacji, jest już po wszystkim. Dopiero nad ranem uświadamiam sobie, czego tej nocy doświadczyłem.


  Ruszam do Kioto, Nary i Osaki. Ląduję u podnóża Fuji, którą zdobywam, nie mając pojęcia, że im wyżej, tym tlenu mniej. Przypłacam to zmęczeniem, niezapomnianym do dziś.


  Wiele mogę pisać o drodze, która wiodła mnie przez krajobrazy i świat japońskiej kultury. Ważne jest jednak to, jak spoglądam na tę historię dzisiaj. Celowo pomijam w niej fragment od: „nie wiem, skąd wziąć środki na wyprawę do jednego z najdroższych państw świata” do: „mam bilet i lecę na prawie miesiąc samotnej włóczęgi”.
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  To właśnie moja opowieść. O tej podróży. O determinacji. Ta cecha kryła się za wyprawą do dalekiej Azji. Faktycznie, stan wyjściowy finansów nie był specjalnie ciekawy. Jednak marzenie o Japonii owładnęło mną na tyle, że postanowiłem zbadać wszystkie możliwości jego realizacji. Okazało się, że niewiele brakuje mi do podciągnięcia średniej i uzyskania stypendium studenckiego. Do tego dodatkowa praca przy jednoczesnym obniżeniu lub utrzymaniu dotychczasowych kosztów życia. Wszystkie oszczędności odkładałem na wyprawę. Absolutnie wszystkie! Jak tylko uzbierałem około 2500 zł, znalazłem w promocyjnej cenie bilety do Tokio za 2100 zł. Nie wahałem się. Kupiłem, a zatem trzeba było jeszcze bardziej oszczędzać i nie ulegać pokusom wydawania zarobionych pieniędzy. Ten stan trwał prawie rok. Rok, który pozwolił mi odbyć niezapomnianą podróż.


  To, co tam przeżyłem, jest dla mnie niezwykle cenne. To, czego doświadczyłem – unikatowe. Moja historia o Japonii to historia pierwszej dalekiej wyprawy, a była ona możliwa wyłącznie dzięki niemal oślemu uporowi.


  Opowieść o Japonii to właśnie przykład pewnej narracji. Tego, jak o podróży można opowiadać w kontekście swoich przeżyć przed i po wyprawie. O tym, co podróż w nas zmieniła i co nam uświadomiła. Dla mnie był to przede wszystkim moment, w którym odkryłem, że własnymi siłami mogę zorganizować podróż niemal w każdy zakątek świata. Skoro zrobiłem to wtedy, mogę zrobić to jeszcze raz.


  Narracja tworzy fabułę. Tak więc wasza podróż też na pewno taką fabułę mieć będzie. Korzystając ze szkolnego schematu, można wyróżnić w niej:


  Początek – na ten etap składa się proces przygotowania, planowania podróży, uzasadnienie celu (dlaczego jedziecie właśnie tam, a nie gdzieś indziej), wybór szlaku, trasy, drogi na mapie lub po prostu decyzja, że ruszacie w nieznane. To fragment opowieści od pomysłu do wyruszenia w podróż.


  Rozwinięcie – to początek podróży: wsiadacie do samolotu, kolei lub samochodu i ruszacie. Co stanie się w podróży? Tego nie możecie przewidzieć i to jest najpiękniejsze. Więc skrzętnie notujcie wszystko, czego doświadczacie. Będzie wam to potrzebne na ostatnim etapie.


  Zakończenie – powrót. One nigdy nie są łatwe. Gdy wracacie do swojej codzienności, do bliskich, zastanawiacie się, co w waszej opowieści będzie najważniejsze do przekazania. Jak ją ułożyć? O czym opowiadać? To wszystko przychodzi niemal naturalnie. Jednak warto się też zastanowić, co podróż wam dała, co zmieniła w waszym myśleniu o świecie? Co zostało odkryte?


  Żeby dać wam przykład, wrócę do mojej podróży po Japonii:


  Początkiem było tu moje zainteresowanie językiem japońskim, nauka, która rozbudziła ciekawość, ciekawość zrodziła pomysł podróży, wizja podróży zdeterminowała styl życia (oszczędzanie i poszukiwanie środków na wyprawę).


  Rozwinięcie to samotna wędrówka po Japonii, zdobycie Fuji, odkrywanie tajemnic azjatyckich zamków, kontakt z kulturą tak odmienną od europejskiej.


  Ramę dla podróży stanowiło jej zakończenie – powrót z pierwszej dalekiej eskapady, na którą oszczędzałem przez ponad rok pełen wyrzeczeń i dzięki której odkryłem moc podróżowania i moc determinacji.


  To moja narracja. Sposób, w jaki myślę o tej podróży i w jaki o niej opowiadam. Jest wynikiem tego, jakie myśli towarzyszyły mi przed podróżą oraz jakie doświadczenia zdobyłem podczas tej wyprawy.


  Historia, jak obudziłem w sobie ducha podróżowania, przypomina mi, że można osiągnąć naprawdę wszystko, jeśli włoży się w to odpowiednio wiele wysiłku. Nieważne, czy dopiero zaczynacie przygodę z podróżowaniem, czy jesteście już weteranami eksploracji świata, lecz nadal poszukujecie nowych możliwości spoglądania na swoje marzenia podróżnicze.


  Narracja była również przedmiotem licznych analiz naukowych. Poddawano ją badaniom socjologicznym, antropologicznym i psychologicznym. Chciałbym uciec na moment do świata literatury i spojrzeć na podróżowanie właśnie przez pryzmat opowieści. Mojej opowieści.
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  Bohater ryzykuje wyprawę ze świata powszedniości do krainy nadnaturalnych dziwów (x); spotyka tam fantastyczne siły i odnosi rozstrzygające zwycięstwo (y), po czym powraca z tej tajemniczej wyprawy obdarzony mocą czynienia dobra ku pożytkowi swych bliźnich (z).
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  J. Campbell, Bohater o tysiącu twarzy, Kraków 2013, s. 27.


  Nie jestem w tym myśleniu pierwszy. W połowie XX wieku powstała książka Bohater o tysiącu twarzy Josepha Campbella, dziś już kultowa. Ta niezwykle ciekawa publikacja przedstawia teorię dotyczącą mitów oraz podróży archetypicznego bohatera (czyli to, jak możemy myśleć o motywie podróży). Każdego, kto chciałby poszukać inspiracji do myślenia o podróżach, drodze i zmaganiach z trudnościami, zachęcam do lektury tego ponadczasowego dzieła. Campbell w sposób zwięzły przedstawia ideę monomitu – teorii uniwersalnych zasad dotyczących sytuacji, które pojawiają się w opowieściach i mitach tworzonych przez człowieka. Idea kryjąca się w teorii Campbella przekładalna jest na współczesny język filmu czy literatury.


  Podróż, którą przechodzą bohaterowie Gwiezdnych wojen, Matrixa oraz wielu innych współczesnych historii powszechnie znanych z kina czy literatury, jest odzwierciedleniem zaproponowanego przez autora powtarzalnego schematu:
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  I. Zwyczajny świat.


  II. Zew przygody.


  III. Opór bohatera.


  IV. Mądry starzec.


  V. Nowy świat.


  VI. Próba, sprzymierzeńcy i wrogowie.


  VII. Jaskinia mroku.


  VIII. Cierpienie.


  IX. Przejęcie miecza.


  X. Droga powrotna.


  XI. Odrodzenie.


  XII. Powrót z eliksirem.


  Wiele przykładów zastosowań tej teorii w filmie czy powieściach można odnaleźć w przepastnych odmętach internetu. Moim celem nie jest zbytnie teoretyzowanie, a jedynie pokazanie, że motyw podróży jest częstym tematem filmowym i literackim oraz przedmiotem analiz, a wiedza z tego zakresu może być niezwykle pomocna w kontekście planowania działań komunikacyjnych dotyczących waszych wypraw. Aby rozbudzić wyobraźnię i poćwiczyć narracyjne podejście do podróżowania, odpowiedzcie na kilka pytań:


  
    	Dokąd najbardziej chcielibyście pojechać?


    	Dlaczego właśnie tam? Co ta podróż w was zmieni?


    	Jaka była najważniejsza lekcja wyniesiona z podróżowania?


    	Czy doświadczenia z wypraw pomogły wam w życiu codziennym?


    	Jak zaczęła się wasza przygoda z podróżowaniem?


    	Co łączy wasze podróże? Poszukajcie wspólnych cech – za nimi na pewno kryje się spójna historia.

  


  Narracja nie jest czymś łatwym. Wymaga dużej świadomości tego, co z podróżowania bierzemy od świata i czego się uczymy. Opowiedzenie o tym, że pojechaliście, byliście i wróciliście, może być ciekawe, ale jako anegdota dla znajomych. Jeśli jednak chcecie myśleć o wyprawach jak o projektach – i to komunikacyjnych, jeśli chcecie zainteresować marki waszymi pomysłami i podróżniczą fantazją – każda podróż powinna być czymś o wiele większym. W tym miejscu należy powiedzieć, czym narracja nie jest. Z pewnością nie jest wykreowaną, oderwaną od faktów opowieścią stworzoną wyłącznie na potrzeby działań medialnych czy sponsoringowych. Podczas całego procesu komunikacyjnego: od starania się o wsparcie, przez informowanie o wyprawie, a kończąc na prelekcjach i opowieściach, jeden czynnik jest dominujący: to autentyczność. Jeśli w swych doświadczeniach i opowieściach nie będziecie prawdziwi, szybko zostanie to wychwycone zarówno przez publiczność, jak i potencjalnych sponsorów. Autentyczna musi być więc i narracja. Wynika ona wprost z tego, jak myślicie o podróżowaniu i czego podróże was uczą.


  Doświadczenia, wnioski i wartości to elementy, które definiują waszą opowieść. To również punkty styczne z wielkimi planami marketingowymi i komunikacyjnymi, a stąd już niedaleko do wspólnych działań i możliwego sponsoringu.
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  Wartości – dżungla doświadczeń
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  Droga z Piaseczna


  do Warszawy. Nigdy tego nie zapomnę, bo tam się wszystko zaczęło. Wracam z przyjacielem ze spotkania służbowego. Nagle pada pytanie: „Nie pojechałbyś ze mną na Mont Blanc?”. Myślę sobie: w sumie czemu nie? Tylko że o tych górach wyższych to niewiele wiem. Warto byłoby się jakoś do tego wszystkiego przygotować. Jest początek 2015 roku. Nie zdaję sobie wówczas sprawy z tego, że mój podróżniczy świat czeka mały przewrót kopernikański.


  Zaczynam od kursu turystyki wysokogórskiej, którego… nie kończę. Trwał dla mnie 24 godziny, dosłownie. Podczas nauki hamowania czekanem na stromym terenie wybijam i wykręcam bark. Cała ręka poza stawem. O bólu się rozpisywać nie będę. Ustaliłem wówczas jednak swoją nową jego granicę. W szpitalu w Zakopanem lekarze biorą mnie trochę z zaskoczenia i wstawiają rękę na miejsce „na żywca”. Tyle z nauki. Czas na rehabilitację. Mam dwa, trzy miesiące, aby rękę doprowadzić do stanu używalności, bo przecież ruszamy na Blanka! Trochę cierpienia i mozolnych ćwiczeń i mogę jechać.


  Lato 2015. Mont Blanc zamknięty z powodu intensywnego nasłonecznienia. Okazuje się, że góry nie można zdobyć również wtedy, jak są za dobre warunki pogodowe. W słynnym „kuluarze”, który trzeba szybko przebiec, uważając na spadające kamienie, jest zbyt niebezpiecznie. Jest za ciepło i lodowiec z góry spuszcza zbyt duże ilości kamieni. Pozamiatane.


  Mierzę się wtedy ze swoimi pierwszymi czterotysięcznikami (Mont Blanc du Tacul i Gran Paradiso). Przygoda pokrzepiająca, choć cel numer jeden niezrealizowany.


  Wola walki w drużynie nie gaśnie. Podejmujemy decyzję. Sezon 2016 – ruszamy ponownie na Mont Blanc. Wszyscy zgodnie kiwają głowami i przyjmują plan działania.


  Treningi, ścianka wspinaczkowa, budowanie formy i cały czas wzmacnianie ręki po wybitym barku. To mój plan na najbliższe miesiące, aby być gotowym na drugie spotkanie z Białą Damą.


  Przygotowania wykraczają poza zwykłe schematy treningowe. Planuję krótki urlop na jesieni, aby dotrzeć trekkingiem do Namche Bazaar, stolicy regionu Khumbu w Himalajach. Bilety do Nepalu są, bilety na najbardziej niebezpieczne lotnisko świata w Lukli też (niezwykle krótki pas do lądowania i startu). Wszystko gotowe.


  Jedna sekunda. Tyle wystarczy, by mózg zrozumiał i przemyślał konsekwencje tego, co się wydarzyło. Tak mi się przynajmniej wydaje. Leżę na czerwonym materacu jednej z warszawskich ścianek. Spadłem z bouldera, z któregoś z wysokich chwytów. Noga była wyprostowana, kiedy uderzyła o materac. Słyszałem jedynie odgłos łamanej gałęzi. Dosłownie.


  Niby nic nie wystaje. Niby noga cała. Jednak czuję, że coś jest nie tak. Pogotowie, karetka, szpital. Najpierw diagnoza wskazująca na ścięgna, ale jeden z bardziej wnikliwych lekarzy dopatruje się na rentgenie dziwnych plam. Rezonans dla pewności. Posłaniec najgorszych wieści. Środek mojego kolana na tym zdjęciu wygląda, jakby ktoś tam wrzucił granat. Do dzisiaj znam na pamięć pełną nazwę kontuzji: wieloodłamowe zagnieceniowe złamanie podstawy stawowej kłykcia bocznego kości piszczelowej. Jaśniej: kość udowa uderzyła o kość piszczelową i postanowiła ją z wydźwiękiem roztrzaskać.


  No to operacja. No to metal w nodze. Wielka przygoda z pełnym gipsem przez prawie dwa miesiące. Jakby tego było mało złamanie na tyle osobliwe, że nowoczesny syntetyczny i lekki gips nie wchodzi w grę – tak mówią lekarze. Moja noga zaprzyjaźnia się więc ze starym klasycznym i ciężkim gipsem.


  Data wylotu do Nepalu to tylko tydzień później od zdarzenia. Lot do Nepalu jest więc już tylko marzeniem.


  Nowa rzeczywistość i zamiast walki o szczyt walka o każdy krok. Jeden cel w głowie i silna motywacja. Móc pojechać na Mont Blanc w 2016 roku. Z gipsem po operacji wychodzę ze szpitala na początku listopada 2015.


  Po dwóch miesiącach kuśtykania do pracy przychodzę na zdjęcie gipsu i operację wyjęcia części złomowiska z nogi. Prawa noga wyrzeźbiona jak u Schwarzeneggera. Lewa po zdjęciu gipsu wygląda jak łodyga tulipana. Wyrok: kule jeszcze przez dwa miesiące.


  Spojrzenia ludzi na siłowni. O kulach kuśtykam do sztangi, do roweru treningowego – to był bezcenny czas. W ich uśmiechach odnajduję niewypowiedziane słowa uznania za determinację. A mi chodziło po prostu o to, aby jak najszybciej rzucić kule w kąt.


  Czerwiec 2016. Chodzę, a nawet skaczę. Wspinam się nieśmiało na ściance. Stabilizator i można działać. Wracam do walki o marzenie. Mont Blanc czeka, choć tym razem rozgniewany utrudnia drogę na swój szczyt śnieżycami i opadami śniegu. Wracamy na tarczy.


  Łatwo się z tym pogodzić nie można. Druga próba. Druga porażka. Kolejna dawka pokory.


  Koniec lipca 2016. Dzwoni telefon. To Maciek. Przewodnik, z którym poruszałem się w tamtym rejonie. Mówi, że będzie pogoda za jakiś czas. Ma być bardzo dobrze i dodatkowo mógłby ze mną pochodzić przez cztery dni – idealnie: dwa dni na aklimatyzację i dwa dni na Mont Blanc.


  Nie wiem, co mną wtedy kierowało, ale średnio się zastanawiałem. Znalazłem tani bilet do Genewy. Stamtąd busikiem za 20 euro do Chamonix i jestem.


  Pierwszy dzień aklimatyzacji. Moja górska fantazja. Chciałem ten szczyt zdobyć, odkąd go zobaczyłem. Legenda głosi, że gigant stąpając po górach, zgubił swój ząb, który pionowo wbił się w skały. Dent du Géant (Ząb Giganta) – jeden z bardziej spektakularnych czterotysięczników. Zdobywamy go z Maćkiem w ramach aklimatyzacji. Potem sam spędzam noc w schronisku Torino. Kolejny dzień to skałki w dolinie Aosty, w ramach odpoczynku. Trzeci dzień naszej przygody to już spotkanie z Białą Damą. Podchodzimy do schroniska Gouter na ponad czterech tysiącach metrów. Jest sporo ludzi, choć od kilku dni mocno pada i nie do końca wiadomo, czy noc będzie dla nas łaskawa. Tylko siedzę i piję. Nic więcej. Odpoczywam. Ruszamy około drugiej w nocy. Sznur czołówek przed nami. Powoli wyprzedzamy kolejne drużyny. Mamy całkiem dobre tempo. W pewnym momencie wychodzimy na czoło peletonu. Tego dnia we dwóch torujemy fragment do schronu Vallota. Tam chwilę odpoczywamy, mając nadzieję, że pojawią się śmiałkowie, którzy nas wyręczą w torowaniu kolejnej części drogi na szczyt. Niestety. Po kilkunastu minutach wychodzimy ze schronu, a tam spora grupa, która dopiero organizuje przerwę. Nie widać chętnych do torowania. Ruszamy więc we dwóch. O wschodzie słońca jako pierwsi tego dnia wchodzimy na szczyt Mont Blanc. Przez kilka minut mamy ten skrawek ziemi absolutnie dla siebie. To nagroda za trudy torowania. Słowa nigdy nie oddadzą tego, co się czuje, stojąc tam na szczycie. Jednak to dopiero połowa drogi. Teraz czas w dół. Schodzimy równie szybko. Im szybciej na dole, tym wcześniej miniemy wspomniany kuluar, który z rana jest mniej aktywny. Około trzynastej jesteśmy już na dole u podnóża góry. Mont Blanc nasz. Do mnie jeszcze nie dociera, co się stało. Zanim ułożę wszystkie puzzle w głowie, minie trochę czasu. Trzy wyprawy na Mont Blanc. Zwichnięty bark, roztrzaskane kolano. Lekcji pokory tyle, że starczy na wiele lat. Te nauki, które odebrałem od Mont Blanc, były jednymi z cenniejszych. Pokazały mi, że nigdy nie wolno się poddawać i ciężką pracą można osiągnąć naprawdę wszystko.
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  Nie bez przyczyny zacząłem ten rozdział od opowieści o swojej pierwszej wielkiej przygodzie wysokogórskiej. To historia, która dla mnie jest odzwierciadleniem wszystkiego, co kryje się pod pojęciami determinacji, walki i pokory. To o tym jest ta historia. To właśnie są te wartości. Dlaczego to takie ważne i dlaczego o tym piszę? Bo każda podróż, każda wyprawa takie wartości niesie. Aleksandra Dobę nazywali szalonym, gdy mówił o samotnej podróży przez ocean kajakiem, a jednak szaleństwo przekute zostało w niezwykły wyczyn. Marek Kamiński zdobywając biegun, a właściwie oba bieguny, dowiódł, że mozolna codzienna wędrówka może każdego doprowadzić do celu. Martyna Wojciechowska niejedną swoją wyprawą udowodniła, że niemożliwe nie istnieje. Piotr Hercog wygrywając słynny bieg Moab240 (ok. 380 kilometrów), pokazał, do czego prowadzi doskonałe planowanie i żelazna konsekwencja. Podobnie Mateusz Waligóra, który w samotności mierzył się z pustynią Gobi.


  To wszystko czyny, za którymi kryją się wartości. Czasami nie są oczywiste od początku. Cała wyprawa musi się najpierw dopełnić. Musimy spojrzeć na nią z perspektywy czasu, aby dostrzec, jakie wartości przyniosła nam i otoczeniu. Można przecież podać wiele przykładów wartościowych podróży.


  Każda krótsza lub dłuższa wędrówka – czy przez kolejne stolice miast Europy, czy przez wielkie afrykańskie pustynie, czy przez szczyty Himalajów – kryje za sobą wartości. To, co znajdziecie poniżej, nie stanowi ich pełnej listy. Pokazuje jedynie możliwości, z których wielu wędrowców chętnie korzysta. Udajmy się więc w świat wartości towarzyszących podróżowaniu.


  Ciekawość


  Podróżnik odkrywa świat. W dzisiejszych czasach to określenie wydaje się nieco na wyrost. Wszak mamy Google Maps, wirtualne podróże, zwiedzanie 3D, tanie loty… Jeden z producentów odzieży górskiej oferuje nawet swoim klientom wirtualną możliwość zdobywania najwyższych gór świata w technologii 3D. Jak więc to się dzieje, że mimo rozwoju technologii i dostępności podróżowania ciekawość pozostaje jednym z naczelnych motorów napędzających podróżowanie?


  Wynika to zapewne z indywidualnych doznań podczas podróżowania i odkrywania świata. Dla każdego z nas czym innym będzie obserwowanie zorzy na ciemnym islandzkim niebie, a czym innym przemierzanie tuk-tukiem zatłoczonych uliczek Bangkoku.


  Podróżnicy chcą doświadczać i przeżywać. Badać, obserwować i zgłębiać tajniki nowych miejsc, z którymi zawsze wiąże się jakaś historia i gdzie można spotkać ludzi snujących niezwykłe opowieści. Ta wola doświadczania i chęć poznawania na nowo świata stanowią właściwe naczelne wartości podróżowania, kryjące się za ciekawością.


  Determinacja


  Niektóre podróże mogą być łatwe i przyjemne. W zasadzie bez większego wysiłku można upolować tanie bilety lotnicze i choćby na 48 godzin polecieć w nieznane, aby odkryć piękno i sekrety kontynentu europejskiego. Ludzie, architektura, historia czy sztuka – to wszystko mamy na wyciągnięcie ręki.


  Weekend w Oslo dzięki tanim połączeniom oraz portalom typu AirBnB jest dostępny niemal dla każdego. Inne podróże wymagają logistyki i planowania z dużym wyprzedzeniem, na przykład wyprawy z nieznane rejony, miejsca poza obszarem działalności człowieka, odległe pustkowia czy wielkie wyżyny. Aby tam dotrzeć, należy przemyśleć i zaplanować całą wyprawę z podróżą włącznie.


  Bywają też większe projekty podróżnicze, na przykład zdobywanie biegunów, Korony Ziemi (najwyższych szczytów każdego z kontynentów), Wulkanicznej Korony Ziemi (najwyższych wulkanów poszczególnych kontynentów), systematyczne zwiedzanie wszystkich krajów świata, przeprawy przez największe dżungle... To wyzwania, które wymykają się z ram czasowych i organizacyjnych tylko jednego wyjazdu. Nierzadko podporządkowane są temu inne aktywności życia: zdobywanie finansowania, treningi, planowanie i wykorzystanie urlopów.


  Czy to mała wyprawa do pobliskiego parku krajobrazowego na cały dzień z pupilem i rodziną, czy wielki projekt podróżniczy – każde z tych przedsięwzięć w jakimś stopniu wymaga determinacji, wyjścia poza utarte schematy, nawet poza swoją strefę komfortu, i realizację powziętego planu. Zwykle ambitne i duże projekty podróżnicze napotykają wiele trudności – podróżnicy często szukają dodatkowego dofinansowania, pojawiają się nieprzewidywane sytuacje życiowe weryfikujące plany, zmienia się sytuacja polityczna w regionie, do którego chcemy jechać, ulegamy kontuzji. Liczba scenariuszy jest nieograniczona. Wspólnym mianownikiem są pojawiające się przeszkody. To właśnie ich pokonywanie, radzenie sobie z problemami, upór i wytrwałość w dążeniu do osiągnięcia wymarzonego celu podróżniczego stanowią wartość wyprawy.


  Nauka


  Nie trzeba być geniuszem, aby wiedzieć, że podróże kształcą. Obserwowanie świata, dostrzeganie i rozumienie jego różnorodności, wyciągnie wniosków – to wszystko konsekwencje podróży.


  Jednak zawarta jest w tym również inna nauka – poznawanie samego siebie, mierzenie się z własnymi słabościami i pokonywanie własnych lęków. Zobrazować to może historia mojej wyprawy do Indii.
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  Nigdy wcześniej nie byłem w Azji kontynentalnej. Indie były dla mnie naturalnym wyborem. Chciałem po uporządkowanej Japonii ruszyć w azjatycki tygiel nieporządku i chaosu, który swym pięknem przyciąga miłośników dzikich podróży.


  Planowałem wyprawę przez około pół roku. Zdobyłem specjalne dostępy do systemu online indyjskich kolei, co nie jest takie proste. System kolejowy w Indiach jest jednym z największych na świecie. Istnieje oczywiście możliwość kupna biletów na dworcach, jednak posiadanie dostępu online znacznie ułatwia sprawę, lecz pozyskanie loginu i hasła to biurokratyczna przeprawa przez stajnie Augiasza i labirynt Minotaura w jednym – pozwolenia, skany paszportów, tygodnie czekania na odpowiedź od administracji indyjskiej... Wyprawa do Indii to było kilka tysięcy kilometrów dookoła tego państwa przez miasta i miasteczka, które szczególnie chciałem zobaczyć. Od legendarnego Varansasi i świętych Ghatów, po obowiązkowy Tadż Mahal, przez pustynie Radżastanu i plaże Goa. Brzmi jak marzenie, jednak moje pierwsze 24 godziny w Indiach, w północnej części Mumbaju, były dla mnie szokiem kulturowym. Przypadkowo znalazłem tani hostel z pokojami w podziemiach, w dzielnicy oddalonej o około 30 km od centrum. Wybrałem to miejsce ze względu na bliskość lotniska obsługującego loty krajowe, z których miałem skorzystać następnego dnia. Wiecznie tętniąca życiem indyjska ulica, feeria barw i natężenie dźwięków, w połączeniu z moim osobliwym lokum sprawiły, że jeszcze tej nocy na kartce papieru rozplanowałem nowy budżet uwzględniający ucieczkę z Indii następnego dnia. Nie wyobrażałem sobie wtedy, że zostanę tu przez kolejne prawie cztery tygodnie. Jednak nie po to tu przyleciałem, aby stąd od razu odlecieć! Codziennie poznawałem nowych ludzi i miejsca. Szok kulturowy ustępował zrozumieniu, akceptacji i uznaniu dla wielkich osiągnieć tej cywilizacji i podejścia Hindusów do życia. Podczas tej podróży wiele dowiedziałem się o sobie, o swoich lękach, obawach oraz odkryłem w sobie wielką chęć poznawania nowych kultur, tak odmiennych od naszej. To zawsze będzie dla mnie jedna z ważniejszych lekcji życiowych.
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  Dzięki podróżom poznajemy świat. Wiele uczymy się też o nas samych. Mam głębokie przekonanie, że oprócz pięknych fotografii czy mrożących krew w żyłach opowieści właśnie tą wiedzą powinniśmy się dzielić po powrocie z podróży – wiedzą o świecie i o nas samych.


  Pokora


  Dla mnie podróż wiąże się z pokorą – wobec innych, wobec natury, wobec własnych umiejętności.


  Gdy coś nam się nie udaje, gdy mierzymy się z potęgą natury, gdy obserwujemy mnichów radujących się życiem… Wszystko może nauczyć nas pokory. Przykładowo w japońskim społeczeństwie osoby starsze darzone są niezwykle dużym i powszechnym szacunkiem ze względu na mądrość i doświadczenie życiowe. Wiele przeszły, zdobywając ogrom wiedzy, którą teraz chętnie dzielą się z młodszym pokoleniem. W społeczeństwach europejskich osoby starsze są marginalizowane. Nie doceniamy ich. Pokora wobec czasu, wiedzy i doświadczenia również może przyjść wraz z kolejnymi podróżami.


  Ekstremalność/Niebezpieczeństwo


  Wędrować w odległe zakamarki naszej planety. Tam, gdzie jeszcze nikt nie był, lub tam, gdzie tylko nieliczni dotarli. Mierzyć się z żywiołami ziemi, wody czy powietrza. Czasami narażać życie.


  Niektóre wyprawy z oczywistych względów w mniejszym lub większym stopniu wiążą się z niebezpieczeństwami.


  Rolą podróżnika jest możliwie jak najlepsze przygotowanie się do wyprawy i czyhających na niego zagrożeń. Piesze przemierzanie azjatyckiej pustyni, spływ najdłuższą rzeką świata czy objazd rowerem Islandii – każda z tych eskapad wiąże się z ryzykiem. Wydarzenia i spotkani ludzie tworzą potem wielką opowieść o naszych zmaganiach.


  Niebezpieczeństwo jest jedną ze składowych, które tworzą podróże.


  Przekraczanie granic


  Osiąganie nieosiągalnego. Niektóre wyprawy wiążą się z przekraczaniem granic lub ludzkich możliwości. Pokazywaniem, że tak naprawdę można zrealizować każde marzenie, każdą wyprawę, jeśli tylko odpowiednio się do tego podejdzie.


  Brawurowa wspinaczka Alexa Honnolda na ścianie El Capitan w parku Yosemite bez asekuracji została uznana przez niektórych za jeden z największych sportowych wyczynów wszech czasów. Sportowe przejście, w którym jeden niewłaściwy ruch mógł pozbawić Alexa życia, było poprzedzone latami przygotowań. Wspinaczka na mniejszych ścianach, przygotowanie drogi, odpowiednia forma sportowa – to zapewne tylko kilka składowych tego wielkiego sukcesu.


  Skok Felixa Baumgartnerta ze stratosfery to wyczyn na skalę globalną. Zostały przekroczone nie tylko granice wysokości skoku, ale również granice ludzkiej wytrzymałości. Ten niezwykły skok śledziły miliony ludzi na całym świecie, a całe przedsięwzięcie było doskonałą marketingową trampoliną dla producenta popularnego napoju energetycznego.


  Małe podróże czy wielkie przedsięwzięcia – wszystkie pozwalają na przekraczanie naszych ludzkich granic. Słabości, lęki, brak wiary w realizację marzeń to często nasze bariery, których przekroczenie nie jest łatwe.


  Wyprawy pozwalają zmierzyć się z nimi i o tym zawsze warto mówić.


  Metaforyczność


  Podróż od dawna była rozumiana również w sensie metaforycznym. Ludzkie życie – od momentu narodzin po kres ziemskiej egzystencji – jest podróżą przez codzienne trudy, którą każdy z nas musi odbyć.


  Dziś gdy mówimy o podróżach, warto wykorzystać ich metaforyczny wydźwięk w celu przekazywania wartości, których uczy wyprawa.


  Lubię powtarzać na spotkaniach z młodymi ludźmi lub osobami pracującymi z młodzieżą, że góry nauczyły mnie patrzeć na świat jak na metaforę.


  Dzisiejszy człowiek stale bombardowany jest hasłami: „zdobądź swój szczyt”, „każdy ma swój szczyt”, „szczyt biznesowy”, „szczyt swoich możliwości”. Można wymieniać dalej, póki wyobraźnia nam przestanie podsuwać pomysły. Otacza nas ciśnienie na „szczyt”. Jednak ci, którzy trochę już po górach chodzą, wiedzą, że mimo tego, że na szczycie jest niezwykle pięknie, to jest to tak naprawdę najbardziej nieprzyjazne miejsce z całej góry. Oczywiście warto chwilę tam być, jednak potem należy zejść na niziny, powrócić do ciężkiej pracy (np. treningów), aby znów móc osiągnąć kolejny szczyt. Cały wysiłek i działania, które pozwalają zdobyć szczyt, realizowane są przecież na nizinach. Dopiero potem przychodzi moment zdobywania szczytu.


  Ta obrazowa metafora bardzo mi pomaga na co dzień. Przytaczam ją zawsze wtedy, gdy rozmawiamy o nauce, edukacji i osiąganiu sukcesów.


  Świat wypraw w góry ma tę magiczną właściwość, że jest pełen metafor. Wystarczy mieć otwarte szeroko oczy i głowę. Dzięki temu zdobędziemy narzędzia, które potem będziemy mogli wykorzystać w życiu na nizinach.


  Metafory, wartości i historie – wszystkie one tworzą wasze przebyte lub kolejne wyprawy, a zdarzenia budują waszą podróżniczą fabułę. Piszę o tym, gdyż te historie i wartości są czasem niezwykle interesujące, a czasem nawet zbieżne z wizjami i misjami marek i firm, do których drzwi będziecie pukać w celu pozyskania funduszy na śmiałe pomysły.


  Zanim jednak przekroczycie próg wielkich korporacji, musicie mieć plan, i to nie byle jaki plan! Plan komunikacyjny.
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  Plan komunikacyjny vs korporacja


  Starajcie się działać wedle ustalonego planu. Nawet najbardziej spontaniczna podróż w pewnych momentach skorzysta z planu działania i wyznaczy kierunek wędrówki. Wasza wyprawa, jeśli chcecie się nią podzielić, powinna mieć plan komunikacji. Czy musi być to wielka rozbudowana strategia na dziesiątki slajdów w PowerPoincie? Otóż nie. Taki plan czasami może zmieścić się na kartce A4. Pokaże on jednak, że myślicie o całym przedsięwzięciu profesjonalnie i zdajecie sobie sprawę, że wasze podróżnicze pomysły posiadają potencjał komunikacyjny, który warto wykorzystać.


  W dużych korporacjach plany komunikacyjne czy marketingowe rozpisywane są nieraz z rocznym wyprzedzeniem. To wielkie strategie, w których budżety sponsoringowe wcale nie muszą stanowić większej części. Mimo to istnieją i można o takie finansowanie powalczyć. Trzeba jednak wpisać się właśnie w taki plan firmy.


  Warto pamiętać, że w dużych firmach jest kilka działów, a dział marketingowy to co innego niż dział PR czy 
Ciąg dalszy dostępny w wersji pełnej.
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  Biznesplan mojej wyprawy
Dostępne w wersji pełnej.
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  Jak się komunikować z markami?
Dostępne w wersji pełnej.
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  Jak to wszystko sfinansować?
Dostępne w wersji pełnej.
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  Świat sponsora
Dostępne w wersji pełnej.

  MONT BLANC 2015/2016
Dostępne w wersji pełnej.

  KILIMANDŻARO grudzień 2016
Dostępne w wersji pełnej.

  Część II. Gdy jesteśmy w drodze
Dostępne w wersji pełnej.

  Być konsekwentnym
Dostępne w wersji pełnej.

  Dbać o społeczność i sponsorów
Dostępne w wersji pełnej.

  Zaskakiwać
Dostępne w wersji pełnej.

  ELBRUS czerwiec 2017
Dostępne w wersji pełnej.

  DEMAWEND maj 2017
Dostępne w wersji pełnej.

  Część III. Podróż i co potem
Dostępne w wersji pełnej.

  Magiczne słowo „content”
Dostępne w wersji pełnej.

  „O-po-wia-daj, nikt nie opowiada tak jak ty…”
Dostępne w wersji pełnej.

  Wartości nie tylko dla was
Dostępne w wersji pełnej.

  Światem metafor wojować
Dostępne w wersji pełnej.

  PIK LENINA sierpień 2017
Dostępne w wersji pełnej.

  TRIGLAV wrzesień 2017
Dostępne w wersji pełnej.

  Część IV. Projekt: wyprawa na K2
Dostępne w wersji pełnej.

  Moja droga w oko górskiego cyklonu
Dostępne w wersji pełnej.

  Machina organizacyjna – czyli wszystko, czego nie było widać
Dostępne w wersji pełnej.

  Z menadżera na rzecznika
Dostępne w wersji pełnej.

  Opowiadać, gdy patrzy cały świat
Dostępne w wersji pełnej.

  Wyprawa na K2 – podejście projektowe
Dostępne w wersji pełnej.

  ACONCAGUA luty 2018
Dostępne w wersji pełnej.

  Część V. Swoimi górskimi szlakami
Dostępne w wersji pełnej.

  Projekt „7 Happy Summits” i inne szczyty
Dostępne w wersji pełnej.

  Gdy góry przenoszą mnie w inne miejsca
Dostępne w wersji pełnej.

  Warto pomagać swoją pasją
Dostępne w wersji pełnej.

  DENALI czerwiec 2018
Dostępne w wersji pełnej.

  Część VI. Pomoce naukowe
Dostępne w wersji pełnej.

  Jak zaplanować podróż?
Dostępne w wersji pełnej.

  Szukamy wartości
Dostępne w wersji pełnej.

  Niech sponsor się o was dowie
Dostępne w wersji pełnej.

  Patronat, czyli co?
Dostępne w wersji pełnej.

  Sponsor, partner, wspierający – jak się w tytułach nie zgubić?
Dostępne w wersji pełnej.

  Gdzie jesteście w tabeli wsparcia?
Dostępne w wersji pełnej.

  Pytania dla was
Dostępne w wersji pełnej.

  Zakończenie
Dostępne w wersji pełnej.

  Podziękowania
Dostępne w wersji pełnej.

  Autorzy zdjęć
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
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